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O projekcie
„Dziadek to także świadek” to nazwa projektu edukacyjnego realizowanego 
w Publicznym Gimnazjum im. Franciszka Jujki w Starym Targu w roku szkolnym 2015/2016. Zadaniem uczestników projektu było przeprowadzenie wywiadów z osobami z najbliższego otoczenia – rodzicami, dziadkami, krewnymi, przyjaciółmi rodziny lub sąsiadami. Uczniowie pytali swoich rozmówców, jak wyglądało ich dzieciństwo i młodość, poszukiwali również informacji na temat dalszych przodków.  
Działania podjęte przez młodzież opierały się na metodzie oral history, czyli historii mówionej, która w ostatnim czasie zyskuje coraz większą popularność. 
Niniejsze opracowanie zawiera siedem relacji, zebranych przez: Patrycję Lehle, Karolinę Juchtę, Dominikę Skowrońską, Martę Orlich, Milenę Smolińską, Michalinę Behnke oraz Jowitę Lehle. Warto zaznaczyć, że ostatnia z wymienionych była jedyną w tym gronie uczennicą Szkoły Podstawowej. 

Opowieści świadków historii zostały wzbogacone fotografiami pochodzącymi 
z domowych archiwów.

Opiekun projektu

                                                                                                   mgr Adam Langowski
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Jowita Lehle (klasa VIA)
Wspomnienia Salomei Bartnickiej (cz. 1)
Nazywam się Salomea Bartnicka z domu Jabłońska. Urodziłam się 13 października 1932 roku. Taką datę mam podaną w dowodzie, ale moja mama twierdziła, że urodziłam się rok wcześniej - dokumenty zaginęły i przy wyrabianiu nowych pomylono daty. Moimi rodzicami byli: Feliks Jabłoński i Stanisława Jabłońska z domu Lampkowska. Pochodzę 
z Młyńca koło Torunia. Jest to wieś położona w województwie kujawsko-pomorskim, 
w powiecie toruńskim, gmina Lubicz. Mieszkałam w chałupie we wsi. Moi rodzice pracowali we dworze: mama była ochmistrzynią, a tata dozorcą pracowników gospodarczych. Muszę wspomnieć, że mój ojciec pochodził z dość zasobnej rodziny, jednak był hazardzistą (uwielbiał grać w karty, raz nawet przegrał spodnie) i wszystkie pieniądze przegrywał, więc 
w domu się nie przelewało. Zmarł na zapalenie płuc po przepłynięciu Drwęcy. Rzeka ta dzieliła naszą wieś, normalnie pływał po niej prom, ale tata po kolejnej przegranej nie miał na niego pieniędzy. Miałam wtedy około pięciu lat. Zostaliśmy sami z mamą: ja, moja siostra Adela i brat Janek. Więzi z rodziną taty rozluźniły się.

Gdy wybuchła wojna miałam siedem lat i właśnie miałam iść do szkoły. 
Gdy rozpoczęły się naloty uciekliśmy z mamą z domu i z dworu, który między innymi był celem. Uciekaliśmy głównie nocą rowami, a w czasie bombardowania kryłyśmy się na polach. W czasie drogi tworzyły się całe grupy uciekinierów. Z tej drogi oprócz zmęczenia pamiętam, że spotkane wojska polskie nie pomagały nam, a wojska niemieckie rzucały nam jedzenie z samochodów.

Nasza droga skończyła się we wsi Kawęczyn. Znajdowałyśmy się na ,,tyłach wojny", gdzie władzę sprawowali już Niemcy. Władze ulokowały nas w jednej izbie 
w chałupie razem z Niemcem. On mieszkał z jednej strony, my z drugiej. Niemiec miał kuchnię, którą miał nam udostępniać i drewnianą podłogę, a my mieliśmy klepisko. 
Było bardzo ciężko, nie mieliśmy co jeść. Stało się tak dlatego, bo moja mama nie podpisała karty ,,Volkslista" i nie dostała tak zwanych pieniędzy na utrzymanie od Niemców. 
Nie podpisała i nie oddała syna do wojska niemieckiego, bo Niemcy zbierali młodych chłopców i silnych mężczyzn do wojska, w zamian dając jakieś pieniądze. Tak więc jedliśmy dziki szczaw, mlecz, lebiodę, zbieraliśmy nasiona traw lub, jak mieliśmy szczęście, dzikie zboże na placki. Moja mama pomagała Niemcom lub Polakom, którzy otrzymywali pieniądze za ,,żołd", zawsze za ,,coś" nie za pieniądze. Zbierałyśmy chrust na opał w lesie. Żyło się nam bardzo ciężko, bo dodatkowo Niemiec, z którym dzieliłyśmy dom bardzo nam dokuczał. Pamiętam, że kiedy nie chciał udostępniać kuchni wynosiłyśmy z mamą piec na pole. W tym czasie przez trzy lata chodziłam do szkoły niemieckiej. Po jakimś czasie trochę nam się polepszyło, bo po kilku skargach mojej mamy władze wysiedliły Niemca i nam dały jego izbę, a do naszej starej wprowadził się ktoś inny.
Za moją mamą Stanisławą do Kawęczyna przyszedł Kukurydz Antoni (mój późniejszy ojczym), który pracował jako koniuszy w poprzednim dworze (był podwładnym mojego taty). Pamiętam, że z tej biedy moja mama raz się bardzo rozchorowała i nikt ze znajomych 
mi Polaków nie chciał pomóc, a Niemiec zaprzągł konia i sam osobiście zawiózł ją do lekarza do innej wsi. Ponieważ na tych terenach nie było pracy, dlatego Kukurydz i jego kolega Kropkowski, zwany ”Kropek” i mój brat Janek pojechali w stronę Gdańska, Elbląga 
w poszukiwaniu pracy. Wszyscy znaleźli ją w okolicach Sztumu u gospodarzy, 
z tym, że obaj panowie u Polaka, a mój brat Janek u Niemca - oficera SS-Boji (nie znam poprawnej pisowni). Wiem, że brat pisał listy do mamy, że ma dobrze u Boji, że ma byt zapewniony i dostał glejty, które go chroniły przed wcieleniem do wojska niemieckiego. 
Po takich listach moja mama przyjeżdżała ich wszystkich odwiedzać do Sztumu (choć i tak wiedziałyśmy z siostrą, że jeździ do nich po pieniądze). Zostawałyśmy wtedy w domu same na 3-4 dni i bardzo się bałyśmy. Gdy moja siostra Adela miała około 12-14 lat została zabrana przez Niemców do kopania okopów (nie wracała do domu na noc). Później odkryłam, 
że mieszka w takim długim baraku i podkradałam się tam do niej. Barak ten podzielony był na pół dla panów i pań. Mężczyźni mieli lepiej, bo mieli łóżka piętrowe i sienniki , a kobiety nie miały nic, tylko rozrzuconą słomę. Barak dzieliła ściana z dziurą, w której powieszona była lampa. Lampa ta oświetlała obie części. Robotnicy dostawali trzy posiłki dziennie, więc gdy byłam głodna podkradałam się tam, by siostra podzieliła się posiłkiem. A tak na marginesie, ja w szkole niemieckiej nic nie dostawałam, a moja siostra przed wojną w szkole polskiej dostawała posiłek - chleb i kawę zbożową lub herbatę.

Pod koniec wojny, gdy wojska niemieckie się wycofały, Kukurydz przyjechał i zabrał nas do siebie. Po drodze na terenach objętych nowymi władzami  rosyjskimi pełno było trupów w rowach i wiszących na słupach. Po przeprowadzce przeżyłam II wojnę, ponieważ wojska rosyjskie robiły czystkę: szukali i zabijali Niemców, którzy jeszcze zostali na tych terenach. Polowali również na Ukrainców i rozstrzeliwali ich na oczach osadników. Kolejnym ciężkim przeżyciem była relacja brata, o uniknięciu rozstrzelania go przez Rosjan. Gospodarstwo Boji było pod obstrzałem, ponieważ władze dowiedziały się, że go nie opuścił. Brat próbował przedostać się, by nas odwiedzić i Rosjanie otworzyli do niego ogień, 
ale jakoś udało mu się dać znać żołnierzom, że jest Polakiem i po okazaniu polskich papierów puścili go. 
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Władze rosyjskie również osadzały ludność. Mój ojczym Kukurydz, otrzymał ziemie wraz z małą chałupą pod strzechą, 
do której się wprowadziliśmy. Obecnie jest 
to pod adresem Sztum Pole ulica Sienkiewicza 41, przy drodze krajowej nr 55. Jego kolega ,,Kropek" dostał mniej ziemi i część dworku w którym obaj pracowali, czyli w Koniecwałdzie kolonii. Muszę tu wytłumaczyć, dlaczego mój ojczym dostał więcej ziemi, ponieważ miał status przesiedleńca, bo był „Ukraińcem''. A tak naprawdę to był Polak urodzony na ziemiach, które należały pod zabór rosyjski, obecne tereny Ukrainy. Posiadał papiery, że jego rodzice mieli ziemie na Ukrainie i w ramach tego co miał tam otrzymał tu. I muszę wrócić jeszcze 
do jednego zdarzenia, w którym trochę brał udział mój ojczym. Jak wcześniej wspominałam Rosjanie wybijali Ukraińców. W dworku, w którym mieszkał ,,Kropek'' z rodziną , mieszkała również jakaś kobieta, która zgodziła się za opłatę ukryć „Ukraińca”, później jednak 
go wydała. Rosjanie przyszli po niego, wzięli też ,,Kropka'' jako głównego lokatora i poszli nad pobliski staw. Najpierw obaj wykopali grób dla niego, a gdy władze zastrzeliły Ukraińca kazali ,,Kropkowi'' zdjąć mu buty i wziąć dla siebie i go zakopać. ,,Kropek'' ze strachu 
to zrobił, ale później nocą wraz z moim ojczymem wykopali jego ciało i zrobili mu grób przy lesie. A ja przez długi czas miałam koszmary i lęki nocne. Przy każdym głośniejszym hałasie chowałam się pod łóżko lub najciemniejszy kąt mieszkania. 
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Mogę jeszcze wspomnieć o moim mężu - Józefie Bartnickim. Pochodził on z Szynkówka koło Brodnicy, przechodziły tam te same ,,fale wojenne''. Jest starszy ode mnie o ponad 10 lat. Działał w ,,bandach bydgoskich'', wojnę spędził na ukrywaniu się po lasach, stodołach i działaniach partyzanckich. Później również szedł na Gdańsk i Elbląg, tereny wolne. W jego rodzinie temat wojny był tematem tabu, ponieważ jego starszy brat Wicek przebywał w obozie koncentracyjnym. Związana z tym również była jego tragedia osobista, ponieważ podczas aresztowania Niemcy zastrzelili mu żonę, a dzieciom roztrzaskali główki o ścianę domu na jego oczach.

Patrycja Lehle (klasa IIA)

Wspomnienia Salomei Bartnickiej (cz. 2)

Pierwszą Komunie Świętą miałam jeszcze w Kawęczynie. Moja mama załatwiła to 
z księdzem, ponieważ wiedziała, że się przeprowadzimy, a nie wiedziała, co nas czeka po przeprowadzce. Wspominam o tym, ponieważ sukienkę komunijną przefarbowałam 
w burakach i nosiłam na zabawy. 

Po przeprowadzce chodziłam do szkoły w Koniecwałdzie, było mi tam ciężko, 
ale lubiłam tam chodzić, bo dostawaliśmy ciepłe picie. Po podziale terenów musiałam chodzić do szkoły w Sztumie na Przedzamczu. Nie lubiłam tej szkoły, bo choć dobrze liczyłam, to nie umiałam polskiego. W Kawęczynie posługiwałam się językiem niemieckim. Nawet moja mama to wykorzystywała, bo chodź sama trochę mówiła po niemiecku, to robiła to niepoprawnie, więc by nas nie wykluczono we wsi, ja robiłam zakupy w sklepie, gdzie można było posługiwać się tylko tym językiem. Mój ojczym nie widział potrzeby szkolenia nas, dlatego żeby móc się uczyć, chodziłam po sąsiadach i najmowałam się do pasania kóz, gęsi, krów. Co z kolei powodowało, że często opuszczałam zajęcia szkolne i często byłam nieklasyfikowana. Jednak moja mama nie pozwalała mi rzucić szkoły, ponieważ nie chciała dla swoich córek takiego życia, jakie ona miała. Nie chciała byśmy musiały ciężko pracować na roli i sprzątać po mężczyznach (bo choć Kukurydz był dla niej dobry, to nie szanował jej pracy np. po obrządku zwierząt nie zdejmował butów i wchodził do domu).
Po zajęciach szkolnych moja mama wysyłała mnie do Ligi Kobiet, gdzie uczyłam się gotować, obcinać włosy itp. Ponieważ miałam maszynę, chodziłam głównie na naukę szycia. Zajęcia były kilka razy w tygodniu. Na zajęciach realizowaliśmy różne zamówienia, za które nic nie dostawałam, ponieważ nie byłam zarejestrowana, bo moja mama się nie zgodziła. 
Liga działała na ulicy Mickiewicza, a w latach 60. przeniesiono ją na ulicę Lipową.
Wspomnę skąd miałam maszynę. Po przyjeździe do Sztumu z siostrą chodziłyśmy po opuszczonych gospodarstwach i znosiłyśmy do domu co się dało. Ja pamiętam drewniany stół z krzesłami (bo był bardzo ciężki) i dwie maszyny do szycia, dla każdej z nas po jednej. 
Ja swoją metalową maszynę Singer mam do dzisiaj. Szyłam na niej sukienki ze zdobytych zasłon, które uprzednio farbowałam w burakach, czy łupinach cebuli.
Podczas zajęć w Lidze była przerwa na posiłek. Ja swoją często spędzałam u siostry, by nie pomagać w porządkowaniu sal po zajęciach. Moja siostra Adela szybko się usamodzielniła, znalazła pracę jako sprzątaczka i dostała swoje mieszkanie. Znajdowało się ono na poddaszu małego domku przy rondzie ,,Pod Dębami". Było więc bardzo blisko siedziby Ligi. Dodatkowo był to pretekst do odwiedzania siostry, ponieważ ona rzadko odwiedzała dom rodzinny, gdyż bardzo się kłóciła z matką, która miała do niej pretensje o złe zachowanie. Moja mama, żeby dorobić handlowała śmietaną, masłem, jajami, a Adela przychodziła i brała sobie przygotowane produkty na sprzedaż, zamiast samemu sobie zrobić śmietanę czy zebrać jajka.
I muszę wspomnieć, że również do moich obowiązków należało roznoszenie tych produktów. Często zanosiłam śmietanę do małej gastronomii dla żołnierzy i funkcjonariuszy, która znajdowała się przy Placu Wolności, tam gdzie obecnie jest sklep rybny.
Pomimo wielu obowiązków mama przymykała oko lub nawet pomagała nam zostawiając uchylone okno,  na wymykanie się na organizowane zabawy lub wesela.
Mój młodszy brat Tadeusz urodził się w domu. Na czas porodu wygnano nas z domu, a po powrocie miałyśmy powiedziane, że przyniósł go bocian. Stan naszej wiedzy na te tematy był żaden. Zaszłam w ciążę i urodziłam córeczkę - Krystynkę, która niestety zmarła. Znałam ojca dziecka i nawet go lubiłam, ale byłam bardzo młoda i bałam się rodziców. 
Oni bardzo go nie lubili, ponieważ był tak zwanym lekkoduchem, lubił bawić się, grał 
w orkiestrze i nie kochał ziemi tak jak mój ojczym.
Do lasu mojego ojczyma Kukurydza przyjeżdżali funkcjonariusze na strzelanie, ponieważ był on najbliżej Sztumu (teraz jest on juz wyrąbany). Po strzelaniu często dobrowolnie pomagali na przylegającym do lasu polu, ustawiali snopki siana, czy wiązali je. Później ojczym dziękował im i zapraszał na podwórko na poczęstunek: zimne mleko 
do picia, chleb z masłem i jaja na twardo. Wtedy wypatrzył mnie mój przyszły mąż [Józef Bartnicki] i zaczął o mnie rozmawiać z moim tatą. Dodatkowo urządzili zabawę, polegającą na tym, że funkcjonariusze pochowali swoje czapki w snopkach siana na polu, a dziewczyny miały ich szukać, no i ja znalazłam właśnie jego. Moi rodzice stwierdzili, że tak miało być 
i wyrazili zgodę na nasz ślub. Dodatkowo on bardzo się podobał mojemu ojczymowi, bo był wysoki, postawny, był służbistą i kochał ziemię. Często po pracy w Zakładzie Karnym pomagał na polu zamiast wrócić do mnie.

Mogę wspomnieć o jeszcze jednej ważnej rzeczy, a mianowicie kiedy rodziłam swoje trzecie dziecko w szpitalu w Sztumie leżała też kobieta, która nie chciała swojego nowo narodzonego dziecka. Więc skontaktowałam ją ze swoją siostrą Adelą, która była już parę lat małżonką Izydora i marzyła o dziecku, ale jakoś nie mogli. W tamtych czasach nie było tylu badań co teraz. I załatwiłam adopcję, dzięki czemu Adela miała w końcu swoją wymarzoną córeczkę. Było to w 1954 roku. I dalej toczyło się normalne codzienne życie.
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                                                  Prababcia Salomea i pradziadek Józef 
Karolina Juchta (klasa IA)

Wywiad z dziadkiem Janem Juchtą

Dziadku, czy mógłbyś coś powiedzieć o sobie i swojej rodzinie?
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Urodziłem się w domu w Nowym Targu dnia 28 kwietnia 1948 roku. Wszystkie dzieci w tamtych latach rodziły się w domach. Przy porodzie pomagała akuszerka, która mieszkała we wsi. Przy moim porodzie akuszerką była pani Kurc. Jestem synem Marii i Jana Juchta. 
Mama zajmowała się domem oraz moimi młodszymi siostrami bliźniaczkami. Mój tata ukończył polską szkołę - Liceum Ogólnokształcące w Tczewie. Po szkole wrócił do domu rodzinnego w Nowym Targu, gdzie pomagał prowadzić rodzicom gospodarstwo rolne, które później przejął. Natomiast mój dziadek należał do Związku Polaków na terenie powiatu sztumskiego. Podczas Plebiscytu, który odbył się w 1920 roku, mój dziadek Józef Juchta dawał zboże w zamian za głos oddany na rzecz przynależności do Polski. Zasponsorował również jeden z dzwonów wiszących w kościelnej wieży w Nowym Targu.
                               Jan Juchta
           Józef Juchta (działacz ZPwN)
Jakimi zabawkami bawiły się dzieci w Twoich czasach?

Dzieci bawiły się zabawkami robionymi ręcznie przez kobiety ze wsi z drewna 
i szmatek, które można było od nich kupić. Większe dzieci robiły sobie zabawki same.
Co kupowałeś najczęściej w sklepie? Co było można kupić w sklepie w czasach Twojego dzieciństwa?

Najczęściej kupowałem sobie landrynki i dropsy. Czasami kupowałem sobie czekoladę, która była wtedy droga. Cytrusy jedliśmy tylko na święta, dlatego tak bardzo 
na nie czekaliśmy. Na co dzień jedliśmy swojskie produkty robione przez rodziców, takie jak masło, wędliny, chleb. Wyroby kupne były na święta i duże uroczystości.
W jakie zabawy bawiłeś się na podwórku z kolegami? 

Graliśmy między innymi w dwa ognie, berka, chowanego, palanta oraz graliśmy 
w piłkę nożną.
Jak wykonywano odzież w tamtych latach?

Odzież była szyta przez krawca domowego. Natomiast skarpety oraz swetry były robione na drutach przez gospodynie domową.
Jak wyglądała Twoja edukacja?

Do szkoły podstawowej chodziłem w Nowym Targu. Do pierwszej klasy poszedłem 
w wieku siedmiu lat. Lekcje odbywały się sześć dni w tygodniu, a nie jak teraz tylko pięć dni. Szkoła podstawowa była wtedy siedmioklasowa i klasy szkolne były łączone: pierwsza 
z drugą, trzecia z czwartą, piąta z szóstą, a siódma była osobno. W szkole uczyliśmy się m.in. polskiego, matematyki, historii, geografii, wychowania fizycznego, prac ręcznych, fizyki 
i religii, która odbywała się w kościele. W wolnym czasie po szkole i w wakacje pomagałem rodzicom na roli. 
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Jaki był twój ulubiony przedmiot szkolny i dlaczego?

Moim ulubionym przedmiotem szkolnym była fizyka, ponieważ miała ona związek z późniejszym wyborem zawodu.
Co było po podstawówce?

Po podstawówce poszedłem do Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Malborku na kierunek elektromonter. 
Gdy uczyłem się w szkole zawodowej, mieszkałem 
w internacie i do domu przyjeżdżałem tylko w niedzielę. Po ukończeniu szkoły zawodowej odbyłem staż 
w Państwowym Ośrodku Maszynowym na Piaskach 
w Malborku jako konserwator urządzeń elektrycznych. 
Czy służyłeś w wojsku i ile lat pełniłeś służbę?

Służyłem w Jednostce Wojskowej 3221 w Kwidzynie przez dwa lata, od roku 1967 
do 1969. Służbę wojskową ukończyłem w stopniu starszy szeregowy.
Co robiłeś po służbie wojskowej?

Po wojsku ukończyłem dwuletni kurs kwalifikowany rolnik i od ukończenia kursu wykonuję zawód rolnika. Po tym kursie pomagałem rodzicom w prowadzeniu gospodarstwa rolnego.
Jak wyglądała rozrywka w tamtych czasach? 

W tamtych czasach były organizowane zabawy taneczne. Orkiestra wykonywała utwory na żywo. Natomiast z płyt magnetofonowych były odsłuchiwane piosenki 
w wykonaniu sławnych wówczas piosenkarzy, między innymi: Połomski, Koterbska, Filipinki, Karin Stanek, Osiecka i wiele innych.
Kiedy poznałeś Babcię?
W latach 70. poznałem Twoją babcię i zawarliśmy związek małżeński w 1973 roku. Po ślubie zaczęliśmy prowadzić wspólnie gospodarstwo rolne na ojcowiźnie Babci. 
Od tej pory prowadzimy uprawę roślin i hodowlę zwierząt.
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Dominika Skowrońska (klasa IB)

Wywiad z panem Leszkiem Koszytkowskim

Jak Pan się nazywa?

Nazywam się Leszek Koszytkowski. Jestem dyrektorem Gminnej Biblioteki Publicznej w Starym Targu.

W jakich wydarzeniach historycznych Pan uczestniczył?

W roku 1980 w wyniku protestów społecznych i robotniczych powstał NSZZ Solidarność, ja w nim działałem w Zarządzie Regionu w Elblągu 1980 – 1981, byłem redaktorem naczelnym i przez pewien czas rzecznikiem prasowym.

Ile miał Pan lat podczas strajków sierpniowych w PRL-u?

Miałem 25 lat. Już wtedy byłem po studiach i pracowałem w Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Elblągu.
Czy poznał Pan Lecha Wałęsę?

Tak. Nie miałem bliższych kontaktów. Raz w październiku 1980 roku w urzędzie wojewódzkim w Gdańsku był protest pracowników kultury z całego województwa gdańskiego i elbląskiego i on właśnie tam się zjawił w czasie negocjacji i właśnie wtedy miałem z nim bliższy kontakt. To było w sali kominkowej w urzędzie wojewódzkim 
w Gdańsku i on tam się właśnie zjawił. To było jesienią 1980 roku, tuż po powstaniu NSZZ Solidarność.

Czy został Pan złapany przez komunistów?

Tak. Wojciech Jaruzelski wprowadził stan wojenny i byłem internowany do Iławy 
i Kwidzyna przez 1982 rok, a potem działałem w podziemiu solidarnościowym, wydawaliśmy biuletyny, woziłem wydawnictwa, książki wydrukowane w podziemnych drukarniach, jeździłem z kilkadziesiąt razy do Warszawy i tak przez całe lata 80.

Jacy byli komuniści i Wojciech Jaruzelski?
To był tyran, dyktator. Był przywódcą państwa komunistycznego, które opierało swoje władze na sile, na stosowaniu przemocy wobec przeciwników politycznych. 
Często dochodziło do zabójstw, na przykład księdza Jerzego Popiełuszkę ta władza kierowana przez Jaruzelskiego i Czesława Kiszczaka zamordowała. Jest wiele takich przypadków. Milicja i ZOMO wtedy pałowało ludzi, urządzało ścieżki zdrowia, czyli między szeregami po 20-30 zomowców z obu stron przepędzało ludzi nieuzbrojonych i tam pałowano po głowie, plecach. Także to była zbrodnicza władza. Zakończyła się w 1989 roku.

Czy Pan też został pobity przez zomowców lub milicję?

Tak, w 1982 roku byłem internowany w zakładzie karnym w Kwidzynie, gdzie wznieciliśmy protest przeciwko nie wpuszczaniu rodzin w jedną sobotę w sierpniu i wówczas właśnie straż więzienna (również sprowadzono służby więzienne z innych zakładów karnych, m. in. ze Sztumu, Braniewa) nas spacyfikowała, spałowała i urządziła na korytarzu 
w baraku między celami „ścieżkę zdrowia”. Uzbrojeni w kaski, tarcze i metrowe grube pałki, po 20 funkcjonariuszy z oddziałów bojowych, między nimi byliśmy przepędzani z celi do świetlicy. To było z kilkadziesiąt metrów i byliśmy przez nich pałowani, niektórzy przechodzili raz, później byli cofani, czasami trzy takie ścieżki, także była i krew, krzyk 
i pałowanie. Otrzymałem z 80 takich uderzeń, bo te ślady można było policzyć na plecach dokładnie. Dostałem w głowę, uda i nogi.
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       Protest internowanych w Kwidzynie. Leszek Koszytkowski stoi trzeci od prawej strony

Kto odebrał władzę Wojciechowi Jaruzelskiemu?

Były porozumienia Okrągłego Stołu i właśnie zbrodnicza ekipa Jaruzelskiego porozumiała się z częścią opozycji solidarnościowej i doszło do podpisania układów okrągłostołowych. W ich wyniku komuniści oddali cześć władzy, ale i tak Jaruzelski był prezydentem, także tym zbrodniarzom nic się nie stało, przejęli majątek narodowy, który zawłaszczyli sobie, stali się bogatymi ludźmi, praktycznie nie odbyły się żadne procesy, 
w ogóle ich nie ukarano za te działania. Wojciech Jaruzelski zmarł w tamtym roku, zmarł także Czesław Kiszczak, więc żadna kara ich nie dosięgła.
Na lekcjach historii mieliśmy w tamtym roku zdjęcie, jak dzieci wręczają mu kwiaty.
Były uroczystości komunistyczne. To tylko była podpucha. Jaruzelski i komuniści nienawidzili Narodu Polskiego i naszego papieża Jana Pawła II, nienawidzili Kościoła, ludzi wierzących. Dążyli do władzy absolutnej. Działała tajna policja polityczna, Służba Bezpieczeństwa, która dręczyła ludzi, sprzeciwiających się reżimowi. Ale oni nigdy nie zostali osądzeni.

Czy dostał Pan jakieś odznaczenie?

Pięć lat temu otrzymałem medal Zasłużony dla Powiatu Sztumskiego, tu w Sztumie od kapituły tego medalu przy starostwie w Sztumie. A w grudniu ubiegłego roku Prezydent Polski przyznał mi Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. To wysokie odznaczenie, jedno z najważniejszych w kraju.

Dziękuję za wywiad

Bardzo proszę.
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Marta Orlich (klasa IIA)
Wywiad z Ciocią

Wywiad przeprowadziłam 10 lutego 2016 roku z moją ciocią Renatą Wietrzykowską. Urodziła się ona 17 grudnia 1947 roku w Osiu (województwo kujawsko-pomorskie). 
Wraz z rodzicami i siostrą zamieszkała w Malborku, gdyż wcześniej przybyła tu jej rodzina. Dom początkowo był zbombardowany po II wojnie światowej. Wspólnymi siłami odbudowali go, razem  z wujkiem, który był murarzem. Ciocia Renata zaczęła swą edukację w szkole podstawowej nr 1 w Malborku (1954r.), następnie w 1961roku udała się do Technikum Ekonomicznego.
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Czy w czasach komunizmu w szkołach było wam coś narzucane z góry?
Owszem, narzucony nam był m. in. język rosyjski. Uczyłam się go w szkole podstawowej, ale w technikum miałam także język niemiecki. Mieliśmy również obowiązek noszenia mundurów i czapek. Na nich mieliśmy wyszyte cyfry: 100 (symbol konta), 
45 (uczniowie zaczynający w I klasie) oraz 29 (uczniowie, którzy zakończyli klasę V). 
Za czasów PRL-u był także obowiązek chodzenia na pochody pierwszomajowe i inne święta państwowe.  Jeśli nie chciałeś w nich uczestniczyć, to obniżano nawet sprawowanie. Od razu  po maturze udałam się na olsztyński uniwersytet, gdzie studiowałam rolnictwo. 
Potem zaczęłam pracę (1 lipca 1966 roku).
Gdzie pracowałaś, od czego zaczynałaś?

Moją pierwszą pracę wykonywałam w PGR. Byłam tak jedną z księgowych, 
ale gdy nadchodziły żniwa nie mogłam spokojnie siedzieć za biurkiem i za nakazem, który dostałam z góry woziłam kombajnistom obiady. Ty sobie wyobrażasz takie coś? Dziś jest nie do pomyślenia, by pracownicy biurowi wykonywali takie obowiązki. Pamiętam, że nawet gdy przyjechał do nas weterynarz, musieliśmy iść pomagać przy prowadzeniu księgowości magazynowej czy obliczaniu zarobków. Za czasów PRL-u nie było mi lekko. Następnie przez 22 lata pracowałam w Elblągu. Potem w szkole w Nowym Stawie i mieszkałam tam w domu nauczyciela.
                      

Jak wspominasz sklepy z czasów komunistycznych?
Cokolwiek chciało się kupić, trzeba było stać w kolejkach. Szło się tak już za nocy 
i stało się tam nie tylko za żywnością, ale i „głupią” pralką “Franią”. Kolejka się nie kończyła, a wyczekiwało się w niej  nawet od 22. Staliśmy na zmiany: mamusia, tata i tak w kółko.
A czy sama też byłaś wysyłana do sklepów?


Tak, ale tylko, gdy dostałam kartki od mamy, a były to lata 60. i 70. W tych latach występował system kartkowy, a nawet i dłużej. Wszystkie produkty były wyszczególnione na gramy, a każdy członek rodziny otrzymywał swoje kartki na miesiąc. Musieliśmy się po nie udawać do urzędu miasta.
Kto wówczas rządził? Jak wyglądała polityka państwa?

Głównodowodzącym był Edward Gierek, który zarządzał całym tym komunistycznym państwem. A potem w czasie stanu wojennego nastał czas Wojciecha Jaruzelskiego. 
To właśnie on ogłosił w telewizji stan wojenny, a ludzie m.in. ze strachu zamykali zakłady. Wtedy robiłam „inżynierkę”. Wypadało mi przystąpić do partii politycznej, 
a więc wybrałam PZPR, tzw. Czerwonych. Potem wybrano mnie na sekretarza wydziału, 
ale przestrzegałam z góry, że jestem katoliczką i nie zrezygnuję z wiary. W tamtych czasach musiałam ich o tym uprzedzić, bo przywódca partii politycznej miał był w ich wierzeniu sławiony właśnie jak Bóg.
Co utkwiło Ci w pamięci z czasów stanu wojennego?


Utrapieniem dla wszystkich była “godzina policyjna”, która miała na celu przede wszystkim bezpieczeństwo ludzi. Zaczynała się ona już o 22, ale miałam w tej sprawie wielką wygodę. Posiadałam przepustkę/zaświadczenie na przejazdy pociągiem i poruszanie się po mieście, ponieważ podczas studiów jednoczenie pracowałam w Elblągu i musiałam się tam jakoś dostać. A jeśli delikwent takiego dokumentu nie posiadał, był zabierany na policję. Było ich pełno, a szczególnie nocami, chodzili po ulicach, urzędach czy nawet dworcu. 
Na szczęście mój dokument obowiązywał na terenie całej Polski. Byłam swego rodzaju elitą tamtych czasów. A nieraz wykorzystaliśmy go do nieco innych celów niż było mu przeznaczone... Więc całą paką jeździliśmy na zabawy do Tczewa, nikt nam nie mógł tego zabronić i to tylko dzięki temu, że pracowałam jako urzędnik państwowy. Nieraz moi koledzy opowiadali mi o nieprzyjemnych spotkaniach z ZOMO. Jeśli wchodziłeś z nimi w dyskusje, 
to nie wahali się użyć przemocy. W Gdańsku dużo słyszało się o protestach, gdzie, 
aby poskromić ludzi używano pał! Ludzie coś podpalali, a ZOMO wylewało na nich wodę wężami. To było dla mnie niezrozumiałe jak ludzie mogą zachowywać się  tak wobec siebie w jednym państwie... 
Jakie masz jeszcze ciekawe wspomnienia z czasów, gdy byłaś urzędniczką?
Byłam urzędniczką i miałam dzięki temu udogodnienia, lecz także ograniczenia. Pisząc cokolwiek musieliśmy przestrzegać cenzury. Gdybym powiedziała złe słowo 
na komunę, to od razu by mnie wywalili!  Pomimo tego, co działo się wokół, było mnie stać na wycieczki. Byłam w Zakopanem, Krakowie i wielu innych pięknych miejscach.
          
Milena Smolińska (klasa IIA)
Wywiad z Tatą

Nazywam się Milena Smolińska, mam piętnaście lat, uczę się w Gimnazjum im. Franciszka Jujki w Starym Targu. Moją pasją jest fotografia. W projekcie umieściłam informacje o komunizmie i stanie wojennym, których dowiedziałam się od mojego taty. Umieściłam także informacje o moich pradziadkach.
Poprosiłam tatę, żeby opowiedział mi o naszej rodzinie, byłam bardzo ciekawa skąd pochodzili moi pradziadkowie.
Mój prapradziadek (Cichacki) był krawcem, jego córka (moja prababcia) wyszła za mąż, razem z pradziadkiem prowadzili gospodę koło Warszawy. Niestety gospoda po pewnym czasie przestała przynosić zyski i przeprowadzili się do Klecewa. Pradziadek Stanisław był kuczerem (powoził dorożką) dziedzica z Klecewa. Razem z prababcią Franciszką mieli siedmioro dzieci (Franciszek, Agnieszka, Bronisław, Jadwiga, Gertruda, Jan, Urszula). Niestety najstarszy syn Franciszek został wcielony na siłę do Wehrmachtu i zginął na wojnie. Gdy pradziadkowie byli w Iławie, pradziadek został zatrzymany przez patrol Armii Czerwonej oraz zabrany na Sybir, też niestety zaginął. Wujek mojej babci Józef (Cichacki) mieszka w Cygusach. Mój dziadek Ginter w okresie II wojny światowej, podczas ewakuacji na statku transportowym został postrzelony w łydkę, w czasie nalotu przez samolot radziecki. Uszkodzony statek przybył do jednej z duńskich wysp, była to wyspa Helgoland. Wrócili stamtąd dopiero po roku przez Szczecin. Razem z babcią Jadwigą mieli siedmioro dzieci (Jerzego, Halinę, Krystynę, Jana, Irenę, Andrzeja i Kazimierza).

              Babcia Jadwiga (I Komunia)                        Franciszek, brat babci (Klecewo, 1944 r.)
Jak wyglądało życie w czasie stanu wojennego?
Obowiązywała godzina policyjna (od 22.00 do 6.00). Ulice patrolowało wojsko i milicja. Wszystkich obywateli obowiązywało noszenie dowodu osobistego i przepustki (jeżeli musieli poruszać się w czasie godziny policyjnej). Komunistyczny rząd dążył do siłowego rozwiązywania wszystkich problemów. Chciał pod pretekstem uspokojenia sytuacji w kraju rozwiązać niezależny związek zawodowy Solidarność, a jej działaczy internował (zatrzymał) w punktach internowania do odwołania.
Jaka była reakcja ludzi?
Reakcje były różne od przerażenia i płaczu do niedowierzania i irytacji. Brak było konkretnych informacji z kraju i opinii z zagranicy.
Jak wyglądało zaopatrzenie w żywność i produkty pierwszej potrzeby ? 
Obowiązywały kartki żywnościowe, a mimo tego w sklepach na półkach stały tylko butelki octu i woreczki z solą kuchenną.

Jak była reakcja dzieci?
Miałem wtedy trzynaście lat i chodziłem 
do szkoły podstawowej w Starym Targu. Była śnieżna 
i mroźna zima i nauka w szkołach podstawowych była zawieszona do pierwszego stycznia. Tylko uczniowie  
z szkół ponadpodstawowych uczęszczali na lekcje. Rodzice po ogłoszeniu stanu wojennego zabronili wychodzenia wieczorem z domu.
Czego obawialiście się w czasie stanu wojennego ? 
Obawialiśmy się, żeby nie doszło do pogorszenia sytuacji w kraju, mój starszy brat odbywał służbę wojskową (w jednostce w Olsztynie). Wraz z rodzeństwem i rodzicami martwiliśmy się o niego.
Czy ogłoszenie stanu wojennego było potrzebne?
Moim zdaniem trudno na to pytanie odpowiedzieć, z perspektywy czasu wydaje się, że to było złe. A ludzie powinni rozwiązywać problemy rozmową, a nie przemocą. Po około dwóch latach stan wojenny został zawieszony i ludzie wrócili do normalnego życia. Rozpoczęły się zwolnienia z internowania działaczy Solidarności i powoli zaczęto rozmawiać o Okrągłym Stole. Władze komunistyczne zdawały sobie sprawę, że utrzymanie takiego stanu rzeczy jest niemożliwe na dłuższą metę. Pod koniec lat osiemdziesiątych rozpoczęto rozmowy 
o przekształceniach w naszym kraju w miejscowości Magdalenka (koło Warszawy).
Czy brałeś udział w wolnych wyborach?
4 czerwca 1989 r. od roku odbywałem dwuletnią służbę wojskową w 51 pułku pancernym w Braniewie. Byłem kierowcą/mechanikiem gąsienicowego zestawu przeciwlotniczego 
ZSU-23-4. W tym dniu razem z całą baterią przeciwlotniczą pełniliśmy wartę na starych koszarach naprzeciwko klasztoru (obecnie na terenie tej jednostki znajduje się szkoła podstawowa oraz gimnazjum). Z jednostki przysłano po naszą wartę samochód, żebyśmy mogli udać się do lokalu wyborczego. Nastroje wśród żołnierzy były optymistyczne i wszyscy wyrażali chęć głosowania na kandydatów Solidarności. Żołnierze byli zdeterminowani, ponieważ nasz pułk pancerny miał niechlubną kartę historii - w czasie strajków grudniowych w latach siedemdziesiątych został wysłany do Gdańska w celu ochrony obiektów władzy komunistycznej. Po kilku dniach, podczas apelu pułku, zostały odczytane wyniki w naszym okręgu wyborczym. Żołnierze służby zasadniczej oraz duża część żołnierzy zawodowych głosowała na kandydatów demokratycznych, 
co wprawiło w osłupienie będącego członkiem PZPR dowódcę pułku.
Czy coś się zmieniło po wyborach?
Tak, został wybrany nowy demokratyczny rząd, na premiera został wybrany Tadeusz Mazowiecki i od tego momentu Polska weszła na drogę demokracji, a w kraju skończył 
się komunizm. Moim zdaniem ludzie przestali się bać. 
Michalina Behnke (klasa IIA)

Czy życie jest kolorowe?
Dnia 25 kwietnia przeprowadziłam z moją babcią wywiad. Przebiegał on dość nerwowo... Na wstępie chcę was czytelników uprzedzić, że zdjęć tu nie będzie, ponieważ wszystkie zostały zniszczone bądź zagubione. Zachęcam Was, abyście zagłębili się we fragment życia rodziny Behnke.
Dnia 15 kwietnia 1954 roku na świat przyszła moja babcia Barbara Kozicka (teraz Kin). Urodziła się w mieście Giżycko w północno-wschodniej Polsce, niedaleko Suwałk. 
Nie pochodziła z bogatej rodziny, ani tym bardziej z małej. Miała trzech braci i dwie siostry. Niestety (według niej) była najstarsza i w momencie, gdy moja prababcia zachorowała, babcia musiała zostać w domu i robić wszystko za nią. Zaznaczam, iż chodziła wówczas do 
II klasy podstawówki, a musiała już:

· zajmować się owcami na polu i w momencie gdy ktoś jedną ukradł mój pradziadek „sprał jej tyłek”

· gotowała

· sprzątała

· chodziła w pole

Według mnie nie są to zajęcia dla małej dziewczynki. 

W 1969 roku trafiła do „bidula”, przez to, iż jej mama miała już za dużo dzieci. 
To smutne, jednak Ona odnosi się do tego tak:

- Nie żałuję. Mogłam nauczyć się żyć samodzielnie bez żadnych przeszkód… Jednak tęskniłam za swoją matką. Jaka była, taka była, ale zawsze mogłam z nią porozmawiać.

(tu babcia zaczęła płakać więc skończyłam ciągnąć wątek)

Śmierć ojca i matki sprawiła, że zamknęła się w sobie. Jednak znalazła wsparcie 
w moim dziadku, który nie pozwolił jej zrobić żadnych głupich ruchów. 

-  Właśnie dzięki niemu żyję, więc jestem mu niezmiernie wdzięczna – kończy babcia.
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